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k r ó l u j  nnn c h rystes
D o d a te k  dla dzieci

Czas ucieka.
Czas ucieka szybko i nie w raca 

już  nigdy. N ieraz w  w ieczór m y­
ślim y sob ie: Już dzień  m inął, k ie ­
dyż to zleciało... i n a  czem  nam  
ten  d z i e ń  p rzeszed ł. O t b łąk a­
liśm y się z k ą ta  w kąt, nudziliśm y 
się m oże. A  ten  dzień  już się nie 
cofnie, chw il straconych  już nie od ­
robim y.

M ijają tak  i chw ile nabożeństw a. 
R o zg ląd am y  się w  kościele po  lu ­
dziach, jak  są  ubrani, rozm aw iam y 
z drugim i i M sza św . kończy  się, 
a  m y n ie  zm ów iliśm y pobożn ie  ani 
pacierza .

Pom yślcie n ad  tem , D rogie D zie­
ci... Pam iętajcie , że jak  p rzechodzą 
dn ie  i tygodnie, tak  m inie i w asze 
dzieciństw o, a  p o tem  m łodość... 
P rzy jdzie  w reszcie  k iedyś śm ierć. 
T ru d n o  m ów ić w am , dzieciom , o 
śm ierci. A  jed n ak  jest o n a  coraz 
bliżej nas, coraz bliżej jest dzień  
sąd u  Boga. T am  odpow iem y  za 
k ażd ą  chw ilę życia. P rzy p o m n ą się 
nam  w tedy  w szystk ie chw ile prze- 
m arn o w an e, s tracone p rzez  len i­
stw o i ża łow ać ich w ten czas b ę ­
dziem y.

Pom yślm y w m iesiącu  lis to p a ­
d zie  o tej chw ili sąd u  Bożego. I 
n ie  traćm y  już n igdy  czasu. Bo 
„czas  ucieka, śm ierć nadchodzi i 
w ieczność czeka". Lecz ta k  się ła ­

tw o zapom ina o w ieczności w śród  
zajęć i p racy  codziennej. D latego  
w  m iesiącu listopadzie prosim y B o­
ga w  naszej m odlitw ie krzyżow ców  
i m odlitw ie A posto lstw a M odlitw y : 
„B oskie S erce P an a  Jez u sa"  o to, 
„ab y śm y  często  m yśleli o rz ecz ach  
w ieczn y ch ", aby m yśleli o w ieczno­
ści i nasi rodzice, b rac ia  i bliźni.

A  jeśli p am ię tać  będziem y o 
tem , że k iedyś Bóg osądzi n asze  
życie, to już te raz  je u lepszym y. 
P osta ra jm y  się w  m iesiącu  lis to p a­
dzie w ykorzystać k ażd ą  chw ilę dn ia. 
L i s t o p a d o w e  dn i b ęd ą  p ew n ie  
chm urne i zim ne. S iedzieć b ęd z ie ­
m y w  m ieszkaniu . Nie m arnu jm y 
czasu! O dróbm y zaraz lekcje, sk o ­
ro  w rócim y ze szkoły  do  dom u, 
a p o tem  pom agajm y m atce  w  p ra ­
cy. W ym yjm y za n ią  naczynie, p o - 
ścierajm y prochy, n ap raw m y  sw oje 
ubran ie , zabaw m y m ałe  dzieci, ż e ­
by  n ie robiły  ty le krzyku  w  c ia ­
snej izbie.

P an  Jezus nagrodzi nam  k ażd ą  
chw ilę, uczciw ie p rzep racow aną .

P obłogosław i w  pracy, n ap e łn i 
serca  nasze  zadow olen iem  tak , że  
będziem y szczęśliw i.

P om yślcie jeszcze raz  n ad  tem  
dobrze. r.
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Mogiłki.
O j lecą Uście, Oj lecą,
Że śu/iat ca luśki zasiany...
N a d  m ogiłkam i szeleszczą 
Jesiennych liś c i tumany.

/  każda z cichych m ogiłek  
Ś p i w darń zie loną wtulona  
/  krzyż nad n iem i wyciąga 
Swoje litosne ram iona.

O j lecą Uście, o j lecą...
Z litu j się, Panie, nad tymi,
Co śpią ju ż  w cien iu  cm entarnym  
Pod m og iłkam i zimnem/... Ś. M.

O O ^ ^ O O

Nasza przyjaźń aż za grób.
D zielna ich p ią tk a  tw orzyła ta ­

jem niczy  klub „czarnych  orłów ". 
M ieli sw oje, n ieznane nikom u, cele, 
h asła  i zaw ołania. T a d e k  był n a j­
dzieln iejszym  z nich. O n  p ro jek to ­
w a ł w szelkie w ypraw y  „zbójeckie", 
by ł najspraw niejszym  w w yszuki­
w aniu  pso t i p ła tan iu  figlów jakiejś 
n ielubianej osobie.

S ło w e m : nie było  nad  niego 
to w arzy sza ! C hłopcy kochali się 
b ard zo  i p rzyrzekali sobie przyjaźń 
b ez końca.

—  N asza  p rz y ja źń  b ęd z ie  t rw a ­
ł a  aż  za  g ró b  — m aw iali zaw sze. 
I tak  się stało , że na jednej w y­
p raw ie  po garnk i stare , p ływ ające 
p o  staw ie, T a d e k  w p ad ł do  w o ­
dy , p rzezięb ił się, rozchorow ał i 
opuścił sw o ją  p ią tk ę  nazaw sze.

K lub „czarnych  o rłów " osow iał. 
N ie chciało się już ch łopcom  u rzą­
dzać w ypraw  tajem niczych , każde 
m iejsce p rzypom inało  im k o ch an e­
go T a d k a  i zaw sze zb ierało  się im 
w ted y  n a  płacz. Śnił się im czasem  
w  nocy sm utny , to  ogrom nie za ­
p raco w an y , to znów  o d rad zał im 
jak ąś  w ycieczkę.

Z ap isa li się w tenczas do  K ru j 
cjaty  E ucharystycznej.

Chcieli nap raw ić  zło... Bo p a ­
m iętali, że nam aw iał ich k iedyś T a ­
dek, aby  w stąpili do R y cerstw a! 
O ni odciągnęli go w ted y  od  teg o  
zam iaru . Z rob ili n ap ew n o  źle. W ięc 
te raz  p racow ali w K rucjacie p iln ie  
i bez zarzu tu  za siebie i n ieży ją­
cego T ad z ik a .

Z b liża ła  się u roczystość W szy st­
kich Św iętych.

O siero co n a  czw órka z daw nego  
klubu  „czarnych  o rłów " radziła  n ad  
tern, co zrobi w  tym  dniu  d la  
T ad z ik a .

— P rzystro im y m u grób k w ia ­
tam i.

—  T o  się rozum ie, ale oprócz 
tego  —  zam ów m y M szę św. za 
jego duszę. — Św ietn ie i z a p ro ­
śm y na n ią  ca łą  K rucjatę.

— Z robione.
W  dzień  W szystk ich  Ś w iętych 

stali przy grobie T ad z ik a . M ogiłka 
w znosiła się z boku  cm entarza , bo 
tak  życzył sobie ojciec ch łopca, 
lubiący sam otność. K upili św ieczek  
za sw oje u sk ład an e  p ien iąd ze  i p a ­
lili je te raz  n a  grobie.

— C iekaw ym , czy ojciec T a ­
dzika przyjedzie. — Pow inien.

P rzecież nie m oże być T ad z ik  
sam , zd a lek a  od rodziny  w  tak ie  
w ielkie św ięto...

N agle p rzypom nia ł k tóryś z nich: 
M ów iliśm y kiedyś, że p rzy jaźń  n a ­
sza sięgnie aż za grób. O każm y te ­
raz, czy jest to  p raw d ą. K olega T a ­
dzik odszed ł od  nas. W ciągaliśm y 
go czasem  w rzeczy niedobre. Bez 
nas byłby  n ap ew n o  lepszym . W ięc 
d latego  zm ów m y n a  jego grob ie 
różaniec. T a k  w czw órkę. Ja m am  
przy sobie różaniec. W ięc zaczy­
nam y.
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U klękli p rzy  m ałym  grob ie i 
zaczęli się m odlić. Doszli do  ta je ­
m nicy  czw arte j w  części III ch w a­
leb n e j: W niebow zięcie  N ajśw . M a­
rji P anny . I p rzez  słow a Z d ro w a ­
siek  przebijała  ich p ro śb a  serdeczna: 
Jakoś w ziął M atkę B ożą do n ieba, 
tak  przy jm  i duszę T adzika...

K ończyli różaniec, k iedy  zbliżył 
się do grobu starszy  p an  z b u k ie ­
tem  b iałych  kw iatów  w  ręce. P o ­
znali w  nim  ojca T ad z ik a . O n  d o ­
m yślił się w szystk iego  i w zruszony 
uścisnął ich ze łzam i w oczach.

— Bo, p roszę pana, objaśniali 
go, m yśm y sobie p rzyrzekli, że 
p rzy jaźń  n asza  aż za grób będzie 
trw ała . P rzyrzeczen ia tego  do trzy ­
m am y !

'"jńin hi iiiilllllii i||J [| iBlIlllliiiiiiniiiiii"

Jak w am  napisać o tem ?
N iew iadom o, jak  w am  o tem  

pisać. Bo m oże nie uw ierzycie.
W  dzień W szystkich  Ś w iętych 

k ra d n ą  ch łopcy  z obcych grobów  
n a  cm en ta rzu  zap alo n e  św ieczki 
i lam pki.

M ali złodzieje! W y chyba nie 
w iecie, jak  p o stęp u jec ie  brzydko!

U spraw ied liw iacie  s ię : chcieliś­
m y zapalić  te  św iece n a  g robach  
n aszych  krew nych, n ie m am y p ie ­
n iędzy  n a  sw oje w łasne.

T o  nie jest żad n e  u sp raw ied li­
w ienie. W asi um arli zasm ucą się 
serdeczn ie , k iedy  te  sk radzione 
św iece zapalicie  im n a  grobach .

W ięc b ardzo  w as prosim y, k o ­
chani chłopcy, p rzestańcie  kraść na 
m iejscu św iętem , jak iem  jest cm en­
tarz, p rzestańcie  o k rad ać  um arłych. 
N ie róbcie przykrości osobom , k tóre

przyn iosły  te  św iece n a  grób sw ych  
ukochanych , bo  i one m oże za 
o statn i grosz je  zakupiły . 

P o stęp u jc ie  szlachetn ie!

 ..■ ......  iiiIIIii.lNiiIHUii,,,..........

Wycieczka z Tarnowa do Częstochowy.
W iele  słyszałyśm y na zeb ran iach  

R ycerstw a i od  rodziców  naszych  
o cudow nym  obrazie  M atki B oskiej 
C zęstochow skiej. D latego  też  b a r­
dzo p ragnęłyśm y być choć raz 
w  C zęstochow ie. P o stan o w iła  w ięc 
n asza  K ruc ja ta  u rządzić w ycieczkę. 
P rzygo tow an ia  szły nam  b ardzo  
trudno, ale z rad o śc ią  p o k o n y w a­
łyśm y w szelk ie  trudy , ciesząc się, 
że w reszcie będziem y  m ogły  zo ­
baczyć M atkę B ożą C zęstochow ­
ską. P rzenosząc się m yślą do  M a­
tki B oskiej na Jasnej G órze, p ro ­
siłyśm y Ją, aby  nasz zam iar p rz y ­
szed ł do  sku tku  i p rag n ien ia  n asze  
zostały  spełn ione.

D nia 24-go czerw ca 1935 roku  
w ycieczka K r u c j a ty  E u ch ary sty ­
cznej Szkoły  im. K rólow ej Jadw igi 
ruszyła pociąg iem  do C zęstochow y. 
U czestn ików  tej w ycieczki było  19 
w raz z nauczycielkam i i Ks. D y­
rek to rem . W  d rodze do C zęstocho­
w y zw iedziła nasza  w ycieczka czę­
ściow o K raków .

P rzy jechaliśm y do C zęstochow y 
po połudn iu . W  k lasz to rze  ja sn o ­
górskim  p rzy stąp iły  dziew czynki 
do  spow iedzi św ., a o godz. 6-tej 
w ieczorem  byłyśm y n a  uroczystem  
zasłon ięciu  cudow nego  obrazu  M a­
tki Boskiej C zęstochow skiej, poczem  
zw iedziłyśm y częściow o k laszto r i 
w ały . D nia n astęp n eg o  b y ły ś m  
na p rym arji i odsłon ięciu  obrazy
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M atk i Boskiej. O d słon ięcie  i za sło ­
n ięcie  o d b y w a się przy  dźw ięku 
h e jn a łu  trzech  trąb .

Ks. D yrek to r naszej K rucjaty  
o d p raw ił M szę św . n a  in tencję  n a ­
szego R ycerstw a, p odczas której 
p rzystąp iłyśm y do  K om unji św. Po  
w ysłuchan iu  trzech  M szy św. i po 
śn iadan iu  poszłyśm y do  kośció łka 
św . B arbary  i do cudow nej s tu ­
dzienki. P o tem  kup iłyśm y sobie 
pam ią tk i, a n astęp n ie  zw iedziłyśm y 
salę  rycerską, skarb iec M atki Bo­
skiej C zęstochow skiej, by łyśm y, i 
na  w ieży jasnogórsk iej. O  godz. 2 
po po łudn iu  w ycieczka n asza  u d a ła  
się n a  stację  i pociągiem  w róciły­
śm y do  T arn o w a.

W ycieczka nasza  do C zęstocho­
w y była ogrom nie m iła, d a ła  nam  
po zn ać  K rólow ę K orony Polskiej 
n a  Jasnej G órze, d la tego  też  p o zo ­
stan ie  n ieza ta rta  w  naszej pam ięci 
do  końca życia.

J a n in a  C y b o ran
Szkota im. Król. Jadwigi w Tarnowie.

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Listy dzieci.
O k u lice  k . B ochni.

S zanow na R e d a k c jo !
Dziś p iszem y w szystk im  czy te l­

n ikom  naszego  „K róluj n am  C hry­
ste"  o dalszej p racy  w naszej K ru­
cjac ie .

N a w ak acjach  też  m ieliśm y ze­
bran ia . W e W niebow zięcie N ajśw . 
M arji P an n y  rycerk i u rządziły  ku 
czci sw ojej P a tro n k i m ałą  akadem ję. 
Na niej też C zcigodny ks. D yrek to r 
op o w iad a ł nam  o P ap ieżu  P iusie  X , 
k tó ry  pozw olił dopuszczać m ałe  
dzieci w cześnie do  I K om unji św .

W n et p o tem  m ieliśm y znów

zebran ie  na  w ycieczce w  lesie. 
Ś p iew ało  się nam  w esoło, aż echo 
od  drzew  odbijało . Po  zeb ran iu  
ch łopcy  m ieli zaw o d y  n. p.: w y ­
ścigi w  w orkach, po tem  poom ac- 
ku  rozbijali o d rzew a garnk i już 
dziu raw e i t. d.

U śm ialiśm y się z nich bardzo . 
A le najw ażn iejsze  to  to, że w  dniu  
I3/X  otrzym aliśm y w p o d aru n k u  
od  naszego N ajczcigodniejszego Ks. 
P ra ła ta  M uchy now y, p rzep iękny  
sztandar.

N a uroczyste  pośw ięcen ie p rz y ­
byliśm y w  czw órkach. S z tan d ar 
pośw ięcił nam  Ks. P rałat. U roczy­
stość zakończyliśm y naszym  h y m ­
nem .

„K róluj nam  C h ryste"!
S ekr : M arja  K azk ó w n a.

Sierota.
Jestem sierotą bez ojca i  m atk i  —

Chwile szczęśliwe od lec ia ły  p recz i  
Zw iędły dzieciństwa ulubione kwiatki, 
Widzę p rze d  sobą twardy życ ia  m iecz.

Niema cię, ojcze, niema, matko, ciebie, 
Zostaw iliście samiutkiego m ię ;
Wy zażywacie radośc i tam w niebie, 
f i  ja  mam w oczach krwawą smutku Izę,

S iostrzyczki drogie, s ios trzyczk i kochane! 
Tutaj na z ie m i pozosta ł wasz bra t;
Ja się tam do was może me dostanę. 
Chociaż za wam i tęsknię ty le łat.
B iedny ja , b ie d n y i ży ję  tu na ziemi, 
Codziennie pa trzę  p rzed  siebie gdzieś wdał; 
Wyście szczęśliwe pom iędzy Św iętym i —  

Czyż wam braciszka waszego nie  żal?

Mamusię, ojca i  was w idzieć muszę.
Więc o to Boga proście wszystkie wraz, 
fib ym  po śm ie rc i niebu oddał duszę 
/  tam wśród Świętych m óg ł zobaczyć was.

W ładysław  Lewicki-

  s ? i i i


